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Może
i powinienem tam pojechać. Przecież była okazja. Zamiast do N.
pojechalibyśmy na Grodzisk Mazowiecki, a potem przez Błonie
dotarlibyśmy na miejsce. Według mapy w sieci, raptem czterdzieści
trzy kilometry, prostą drogą. Ale samochód był twój, popołudnie
jedno, no i mieliśmy inne plany. 



Ja
miałem inne plany. Choć wiele przemawiało za tym – również ja
sam, mimochodem, w rozmowie, jaką prowadziliśmy, jadąc, a ty pytałeś
mnie, co teraz piszę – żeby były takie. Jak by mogły być. Nawet
pora roku byłaby z nimi w zgodzie. Ten sam miesiąc. Pejzaż
mazowiecki, płaski. I już jasnozielony. Jak wówczas. Choć pogoda
jednak zupełnie inna. Bo ta nasza wiosna była spóźniona właściwie. A
tamta, jego – w przedwczesnym rozkwicie. My więc tutaj w
kurtkach, pod chłodnym i szarym deszczykiem, a tam omdlała duchota,
nabrzmiały błękit.


Tyle
że nie o pogodę chodziło oczywiście. I nie o twój samochód czy nasz
wspólny niedostatek czasu. A o mnie. O mój lęk. Że w tym miejscu
stanę. I nie będzie odwrotu. Tak zwyczajnie stanę. Przed sobą, nad
nimi. Chociaż nie wiem, czy oni tam wciąż jeszcze są. Czy on tam
jest. 



To
zresztą nie miało znaczenia.


Cała
nasza niedzielna, mazowiecka droga odpychała mnie od celu. Weekendowe
tłumy, zatłoczone parkingi przed każdym pałacykiem, przed każdą
restauracją i zajazdem, które dla zabytku i zbytku, i w których
ciemne, opięte na brzuchach i karkach garnitury, koszule jeszcze
białe, pod powrozem krawata; włoskie szpilki, polskie wesela, zimna
wódka. A wokół rozkopane drogi w przyszłość. Estakady wielopasmowe.
Więc z możliwością wyboru. Bilet tylko na pałac, czy na całość wraz z
muzeum i oranżerią. 



Za
to drzew mało, całkiem inaczej niż u nas, na zachodzie kraju, gdzie
kiedyś nas nie było, a gdzie byle park gęściejszy niż tutaj las czy
bór. 



Tam,
gdzie mogliśmy pojechać, pewnie też cztery drzewka na krzyż. 



Krzyż
mogę sobie zresztą zobaczyć na obrazku w sieci. Współczesne zdjęcia
nie różnią się wiele od tych, które wkrótce po tym wszystkim pojawiły
się w poznańskiej prasie. W warszawskiej, rzecz jasna, rzecz mroczna,
nie mogły. Tyle że dzisiejsze kolorowe, a tamto w sepii. Choć to
chyba raczej litografia. Krzyż na niej prosty, wysoki, u szczytu
prostokątnej, obmurowanej wokół, płaskiej, jakby udeptanej mogiły.
Żadne jakby, naprawdę ją wtedy udeptano. Wdeptano ziemię w ziemię. A
jeśli teraz się symbolicznie wypucza, rośnie w mogilne wzgórze,
powstańczy kurhan, garb pamięci zaszczytny, punkt docelowy
patriotyczno-turystycznych szlaków, tym bardziej mnie tam nie ma. 



Nawet,
gdybym był. Gdybyśmy tam jednak pojechali. 



Ten
żelazny krzyż to zresztą replika drewnianego, który stanął niedługo
potem. I miał w sobie siedemdziesiąt sześć gwoździ, inni podają, że
siedemdziesiąt dwa. Może tam zresztą zostały, wtopione w żelazo
krzyża – pamiątki czasów nie łatwiejszych, a późniejszych
ledwie o lat czterdzieści osiem. 



Późniejszych
czy raczej młodszych. Miara względna, bo dla kogo. Dla nas, dla mnie,
czy dla niego.


Ale
czterdzieści osiem lat to ramy kuszące. Powiedzmy, że miał wtedy
właśnie tyle. Bo ile miał naprawdę, nie wiadomo przecież. Niewiele
zresztą wiadomo, prócz tego, co wiadomo było od razu. 



No
to sobie patrzę w okienko laptopa, który wie wszystko. Mogiła w
Budzie Zaborowskiej, co się kiedyś zwała Gać – w okolicznym
lasku – porośnięta jest zadbaną, przystrzyżoną trawą. Taką jak
ta, którą – wstając od biurka – widzę teraz z okna
rzeczywistego, z drugiego piętra pałacu w R. Patrząc ponad drzewami
okalającymi obszerny gazon – raczej w lewo trochę, a potem
prosto – mogę sobie wyobrazić, że to tam. Niedaleko, zwłaszcza
na kruczych, wronich skrzydłach wyobraźni. Że nic mi nie zasłania
tego, czego nie widać coraz bardziej. Te drzewa zresztą nie są chyba
tak znowu stare; jesiony i lipy żyją krótko. 



Jak
na drzewa. 
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Głowa
bolała go od samego rana. Bardziej niż wczoraj. Kiedy to przecież
cały dzień chodził po obozie chmurny i odzywał się mało, ale był w
każdym miejscu – przy wydawaniu broni i kokard, formowaniu
dziesiątek, instruktażu robienia kosą; pochylał się nad mapą,
rozłożoną na ściętym pniu. Kto by go nie znał, a znał go tu mało kto,
nie domyśliłby się, że coś mu dolega.


Teraz
już ukryć się tego nie dało. I nie próbował nawet. Skronie ścisnęły
mu w jednej chwili takie kleszcze, jakby go ktoś chciał siłą
wyciągnąć z martwego łona. Nie dbając, czy żywcem wyciągnie. 



Siedzieli
akurat w jadalni, przy stole biało nakrytym, umajonym, choć skromnym.
Tydzień był już wprawdzie od Wielkanocy, ale na tę niedzielę akurat
prawosławna wypadała. A gospodarz folwarku – czy to chcąc
spokojnym być od miejscowej władzy, czy z osobnych jakichś, sobie
wiadomych powodów – przeciągnął czas świąt, jakby się
spodziewał innych gości.


Tak
że siedzieli w Truskawiu razem, przy tym śniadaniu jakby świątecznym,
Leon Majewski z żoną i dwiema córkami, jego ekonom Faska, i oni –
wojsko, według starszeństwa, a raczej wieku, bo w oddziale, nie
licząc majora Walerego Remiszewskiego, nie było oficerów; adiutant
Jan Budkiewicz oraz dowodzący setkami Bachmiński i Płotnicki
oficjalnie stopni jeszcze nie mieli. Doproszono też do stołu paru
młodych, studentów i urzędników. Reszcie – jako że ciepło było
niczym latem – nakryto w tylnym ogrodzie, przy długich,
drewnianych ławach, zaś pospolici, a i ostrożniejsi może, zalegli w
pobliskim lasku. 



Major,
choć podsuwano mu półmiski, nie jadł nic prawie, aż w końcu
spostrzeżono, że zbladł i obiema dłońmi za brzeg stołu chwycił. Tak
gwałtownie, że panny Majewskie spłoszyły się tym jego nagłym ruchem,
a że zwróciły się przy tym ku sobie, stuknęły się czołami, z czego
powstała jeszcze większa konsternacja, i pan Faska – w
zamieszaniu – biały barszcz na obrus ulał. Minę zrobił przy tym
taką, jakby miał lat osiem, stodołę spalił, i liczył się z kijami.
Ale szczęściem nikt na niego nie patrzył, bo wszystkie oczy zwróciły
się na majora. 



A
on wciąż na krawędzi stołu dłonie zaciskał, oczy zmrużył, wargi
zaciął. Aż mu grube krople potu na czole i całej twarzy wystąpiły.


Pani
Majewskiej, pewnie stąd, że była w ciąży (syn, syn! zapewniał pan
Leon, unosząc kieliszek), wydały się podobne do tłustych robaków, gdy
tak sunęły z wolna w dół. Zwłaszcza że major ich nie ocierał, a gdy
wreszcie otworzył oczy i przepraszał, tłumacząc, że ból nagły –
tu czoła dotknął – też po serwetę nie sięgnął, a zaczął krople
chwytać palcami i strząsać na podłogę. 



Uniosła
chusteczkę do ust i oddychała chwilę zapachem geranium.


A
gdy mdłości minęły, spytała majora, czy nie przynieść mu może
pomarańczowych kropli. Na co pan Leon, że przeciwnie, żołnierzowi
lepiej dać szklankę czarnej kawy, co go niechybnie ożywi. Tyle że,
mówiąc to, wytrzeszczał się przesadnie, tak że wielu uznało, iż
chodzi mu o wódkę. Lecz na myśl o niej – w takie gorąco –
im samym pot na czoła występował. I w efekcie nikt się od stołu, by
majorowi ulżyć, nie ruszył, a milczenie robiło się coraz cięższe. Nie
smakowały jajka ani wędliny, choć biła od nich woń majeranku i
jałowca; a kopczyk masła – ledwie parę razy cięty nożem –
pocił się śmiertelnie między półmiskami, jakby wiedział coś, czego
obecni jeszcze nie wiedzieli.


Okna
w jadalnym były otwarte, bo upał – mimo nocnej burzy –
dawał się we znaki. Tak że z podwórza szło gorąco jak z kuźni. A z
nim kurz, bo choć wiatru nie było, raz po raz przejeżdżała furmanka,
to znów krowy – nie wiedzieć czemu – pędzono w te i
nazad. Pani Majewska zadysponowała więc, by okna zawrzeć. Ale major
uprosił, aby tego nie czynić. Zdawało mu się, że ich zamknięcie
sprawi, iż gorzej mu jeszcze będzie, że osaczy go tu, uwięzi, właśnie
jak ów ból w głębi czaszki, który się po niej ciskał. 



Wolał
też mieć major na dziedziniec widok, choć po prawdzie nic by mu z
niego nie przyszło, gdyby pojawili się dońscy w parę koni, a choćby i
patrol powiatowych żandarmów. Byłby to przecież znak, że już im Mochy
siedzą na karku. A że i tak, za kapotę prawie chwyciwszy, są tego
blisko, domyślał się od wczoraj. Zwiadowcy wysłani konno przed nocą,
nie wrócili. A nie sądził, by odbiegli samopas, jeśli dopiero co się
znaleźli w oddziale.


Koni
szkoda, gryzł się. Zakładał jednak, że u Majewskiego weźmie kilka, na
rządowy papier, a choćby siłą, gdyby dzierżawca Truskawia był temu
krzywy. Konie niezbędne do zwiadu i ubezpieczenia, zresztą jak bez
nich miałby sobie radzić, gdy mu już uwolnionych więźniów zwiozą od
Marymontu. Trzeba by ich wyprawić dalej, a i oficerom – którzy
by w partii zostali – pod siodło dać. Tyle że wiedział już, że
na owych ludzi czekać mu przyjdzie dłużej, może i bez skutku. Miał
być przecież znak od Komitetu, a była cisza. Coś musiało się
wydarzyć, bo idąc zgodnie z rozkazem w stronę Warszawy, ku Cytadeli,
już przy Babicach zatrzymać się wczoraj musiał. Żydek jeden przyniósł
niespodzianą, ale wiarygodną, jako że złą wiadomość, iż stoją tam
kozuni, a prócz nich jeźdźcy jacyś, i niemało piechoty, a strasznie
się rozpytują o panów Polaków. 



Niespodziany
był ten ruch. Zakładano przecież, że na swą Wielkanoc Rosjanie
siedzieć będą w mieście, biesiadować. A tu nie dość, że z miasta
wyszli, to i nie na zwykłe przeczesywanie okolicy. Na takie łowy,
których celem byłyby małe grupki, pojedyncze zbiegi do powstania
ciągnące, starczyłoby wiejskich wieszatieli. Tymczasem od miasta
wojsko szło. I nie przypadkiem w ich stronę. 



W
złym momencie głowa zaczęła majorowi zawadzać. Prawda, miał już
chwile, gdy gotów był do niej przyłożyć lufę rewolweru. Niedawno
choćby. Ale to po pijanemu, gdy w karty się zgrał. Tak sobie mówił,
że o pieniądze szło. Zgrał się, a przecież, gdy na stół rzucił swój
złoty zegarek, zabrakło nagle ochotników, by grać dalej o tak łakomą
stawkę. Choć wydać się mogła łatwym łupem, bo major zębami zgrzytał,
lecz wzrok miał mętny. A mimo to wstano od stołu, by karty kłaść i
cygara kurzyć gdzieś obok.


Nie
strzelił sobie w łeb wtedy, lecz prędko spostrzegł, że będzie wkrótce
okazja, by inni zrobili to za niego.


Od
początku zresztą wszystko układało się jak dziad w grobie. 



Choć
to, że akurat on stał z partią w okolicy, zdało mu się naprzód
szczęśliwym trafem. Wiedział, że z samego krycia się po krzakach nie
wyniknie nic, prócz rozprzężenia i narastających lęków. A udany
wypad, prędki marsz, niechby i jakaś potyczka w odwrocie, to dobry
lek na żołnierskie niepokoje. Tyle że traf okazał się ślepy. Bo
zanosiło się, iż energiczne, planowe działanie, wszelka efektowna
brawura, zmienić by się w tych okolicznościach mogły w panikę, chaos,
a z nimi w ostateczną katastrofę.


Już
wtedy powinni zawrócić, ominąć Lipków, i nie czekając w okolicy
ruszyć dalej na Kampinos. Szczególnie, że Żydek jak nagle wieści
przyniósł, tak i nagle przepadł. Płotnicki, choć zwykle nie skory do
gwałtowności, klął, że pokpili sprawę, trzeba by Żydkowi od razu
sznur na szyję, i na gałąź, bo szpieg był z niego pewnie i
prowokator. Bachmiński początkowo się wzdrygnął, twarz miał delikatną
jak lalka, czy raczej walet kier, ale gdy inni zaczęli dowodzić, że
Żydek pobiegł do kozaków, by im wydać, gdzie partia stoi, sam się
deklarował, że póki jeszcze czas, puści się za nim w pogoń, znajdzie,
i przyprowadzi na postronku jak kozę, a wtedy go będą mogli wypytać,
lub powiesić. Albo jedno i drugie.


Na
co Budkiewicz zdjął niebieskie okulary, upodabniające go do jakiegoś
zwierzęcia, czy może ptaka – major przypomniałby to sobie,
gdyby nie ból ćmiący, tępy – i rzekł, że czekać nie ma na co.
Ryzyko za duże. Trzeba szybko zawrócić, i nie drogą iść, a lasem.
Szczególnie, że tu Rosjanie dogonią ich choćby półszwadronem, zwiążą
walką, zaś reszta sołdatów prędko doskoczy, kierując się samymi tylko
odgłosami boju.


Major
słuchał tego z miną krzywą, ale nie wiedzieli, czy mu co dolega, czy
nie zgadza się z ich opinią; trudno zresztą zgadnąć, którą.


A
major myślał tylko, że jeśli Żydek kłamał, ale też jeśli prawdę
mówił, dobrze zrobił, że wziął nogi za pas. Nawet jeżeli to nie pas
był, a lichy pasek parciany, którym kapotę wiązał. Głośno zaś
oznajmił, że ganianie za parchem na nic. A na odwrót zawsze będzie
czas. Tyle że on na pejsach powodzenia całego planu nie zawiesi. Nim
się więc cofnie, sprawdzi, jak się rzeczy mają. 



Niebo
z rana błękitne, bielało teraz połyskliwie, było już dobrze po
południu, a upał nie słabnął. Znużeni gorącem i wydarzeniami dnia
drzemali wśród drzew, wsparłszy głowy o felejzy i worki, pachniało
nagrzaną trawą i fajczanym dymem. Nic gorszego niż dać się zaskoczyć
w takiej porze.


Na
rozpoznanie wyjechali we dwóch, major i adiutant. Niezbyt zgodnie z
wojenną, zwłaszcza partyzancką sztuką, która kazałaby zwiadowców
użyć. Na dodatek major już od rana jakby szukał okazji, by się od
partii oddalić, a przy tym – niby panna na globus po lekturze
francuskiego romansu, zżymał się Budkiewicz – wyrzekać zaczął
przy adiutancie na ból głowy. Toteż gdy oznajmił, że pod Babice sam
pójdzie, adiutant rzekł, iż być przy nim musi. A gdy Remiszewski
spojrzał nań chmurno, Budkiewicz dodał, że musi i chce. 



Jak
dziecko, co się sukni mamki czepia, naburmuszył się major, niezbyt
zadowolony z tak nagłego przejawu woli czy też zgoła cywilnej
zachcianki, lecz skinął na zgodę. Trochę też i zadowolony w głębi, że
decyzję – która pewnie zmieni się wkrótce w konieczność –
przyjdzie mu podjąć po wspólnym zwiadzie. Nikt mu wówczas nie
zarzuci, że rozkaz pochopny. 



A
rzeczywiście, gdy tylko minęli porębę, Budkiewicz wypatrzył na
wygonie świeże ślady kopyt. Podkutych. Cofnęli się opodal. Niepewni
wciąż, czy to nie podjazd leśnych. Tyle że takich – prócz nich
– w okolicy nie było. Od zimy, kiedy wykurzono stąd
Padlewskiego, nie stała w Kampinosie nawet kompania. 



Aha,
tak że to już, pomyślał major, lecz owo „już” ciążyło mu
teraz prawie tak, jak głowa. I jak wszystko, co dotąd zrobił, i czego
nie odrobi. Za czas przeszły, ale i teraźniejszy. Pulsowało, łupało w
czaszce, pot zlepiał włosy pod furażerką. Słodko-gorzka, migdałowa
woń tarniny, kwitnącej biało na skraju poręby, mieszała się z kwaśnym
odorem jego niezmienianej od dawna odzieży. 



Lasek
babicki zawsze był cherlawy, wiatrem przewiewny jak dziurawy
spencerek, ale teraz zrobił się jeszcze mniejszy i rzadszy niż był w
istocie. Choć powietrze między brzózkami, gdzie stanęli, zdawało się
nieruchome. 



Widno
tu na przestrzał, pomyślał major. 



Wciąż
byli niedaleko Babic, tak blisko, że dzwon kościoła Wniebowzięcia,
zawsze jakoś zgrzytliwy w tonie, zdawał się teraz bić ze wszystkich
stron. 



 Major
pamiętał ten dźwięk, przypominający tłuczenie pogrzebaczem w dziurawą
balię, bo – w armii służąc – jeździł często, z podwodami,
do Sochaczewa. Zdarzało się, że i w kłusie cugle puszczał, uszy
zatykał. I teraz ręce do tego świerzbiły, zwłaszcza że stali
przecież. Ale Budkiewicz, człowiek dojrzały już, trzydziestoletni,
siedział obok, niemal strzemię w strzemię, wyprostowany jak struna,
co zaraz pęknie, więc mógłby to poczytać za przejaw paniki, a nawet
bezbożność i zły omen. Nie, to przecież socjał, czerwony. Major nie
wytrzymał, i jak ktoś, kogo zbytnio swędzi, dłoń podniósł. Tyle że
ucha umykając, skroni nią tylko dotknął, mówiąc, iż łeb mu pęka jak
licho drutowany garnek. 



Budkiewicz
nie rzekł na to nic, jakby się obawiał, że odezwaniem się ból dowódcy
zwiększy. A może i co innego przyspieszy. Poprawił więc tylko
okulary, wsuwając je wyżej na nos.


Już
wiem, borsuk, pomyślał major, patrząc na adiutanta, i sam dziwiąc się
sobie, że boląca głowa nie ma nic innego do roboty, jak zabawę w
skojarzenia. 



Budkiewicz
faktycznie miał w twarzy coś zwierzęcego, ale nie tylko przez długi
nos, i wyciągnięte ku przodowi usta, co nadawało jej kształt pyska,
gdy ciemne binokle tworzyły wokół oczu jakby maseczkę. I nie przez
halsztuk, który mu spod szyją czerniał niby u wrony. To by jeszcze
było nic, tyle że ten skrywany w spokojnych, ale zbyt sztywnych
ruchach wyraz płochliwości, i wciąż wyprostowana, jakby nastroszona
postać, czyniły owo podobieństwo dokuczliwym. Przynajmniej w oczach
majora. Który zwykł się przyglądać nowym podwładnym, jakby z góry
wiedział, że zobaczy w nich to, co mu się nie podoba.


Zdarzyło
mu się też raz czy drugi we śnie, że patrzył tak w lustro, ale po
przebudzeniu nie umiał sobie snu wytłumaczyć. 



Ale
i Budkiewicz spodziewał się, co zaraz nastąpi. Przy majorze był
krótko, a wcześniej się nie znali; gdy Remiszewski konspirował, on na
drewnianym koniku był jeszcze sadzany przez starszego brata, potem
zaś ich drogi z majorem, ówcześnie kapitanem, rozminęły się. Ale i
przez ten krótki czas od koncentracji oddziału zdążył zaobserwować,
że w chwilach namysłu, czy raczej tych, które – co zaczął
podejrzewać – namysł udają, major wyjmował zegarek. I patrzył
nań, jakby w obrotach wskazówek – kończących się sercowatym
grotem – wypatrywał potwierdzenia swych wyborów, a zarazem
dowodu na nieodmienność i nieuchronność zdarzeń. 



Budkiewicz
nie był człowiekiem prędkiej, nieprzemyślanej decyzji, w gimnazjum
uczył nauk ścisłych, a i sam uważał się nawet za ważącego czyny, ale
w tym zachowaniu dowódcy widział coś więcej, bo skłonność do
asekuracji, działań niesamodzielnych, kunktatorstwa.


I
rzeczywiście, major sięgnął za pazuchę, by błysnąć zegarkiem.
Rzetelnie złotym, choć z dewizką pozłacaną jedynie, co major rzekł mu
zresztą sam już pierwszego dnia, zauważając ciekawe spojrzenie. Nie
wiadomo jednak, skąd go miał, nie opowiadał się w tej materii
adiutantowi, ani nikomu. Choć mówiono – o czym Budkiewicz nie
miał akurat pojęcia – że to pamiątka rodzinna, cenna tym
bardziej, że dobra Remiszewskich po tamtej insurekcji przepadły. Inni
gadali, że dar wojenny, za Kaukaz, gdzie wcześniej służył. Czego
dowodem być miało, iż na kopercie dwugłowy orzeł. Ale po prawdzie to
raczej medale stamtąd przywożono, i krzyże – bywało, że własne,
na grób – niż takie cacka. Dlatego inni mówili, że na zegarku
wygrawerowano nie orła, a pióra układające się w skrzydlaty ornament.
Jakoby Geniusza. Na co niektórzy z oficerów, przy kartach i wódce,
kpili, że koperta zupełnie do cyferblatu nie pasuje.


– Spóźnili
się – mruknął major, a że Budkiewicz zerknął ku niemu pytająco,
dorzucił dla jasności: – Z sygnaturką. Na mszę dzwonią, a
godzina dawno wybiła.


– Myślałem,
że o naszych major mówisz – rzekł Budkiewicz.


– Naszych
już dziś nie obaczym.


Dzwon
zamilkł. I cicho się zrobiło nagle, jakby wszystko wokół tej ciszy
podzwonnej słuchało. Upał męczył chyba również ptaki, a może na burzę
szło, bo polatywały z gałęzi na gałąź bezgłośnie. Tylko jakaś sójka
spadła nagle, krzycząc, z gołego jeszcze jesionu, i pomknęła ku
porębie. A wtedy – jakby wzgardliwym echem – jeden, potem
drugi gwizd ich dobiegł. Tyle że od wioski. Jakby kto nahajką
świsnął. Oddział liczny być musiał, jeśli kozacy nie kryli swej
obecności. 



Major
zegarek schował i dłuższą chwilę patrzył przed siebie. 



– Może
pastuchy bydło zaganiają z łąki – powiedział bez przekonania
Budkiewicz. W ustach czuł kwaśną suchość, jak od cygara.


A
potem zawrócili, by część taboru rozpuścić i powieźć partię na
Izabelin, Lipków, wreszcie Zaborów i głębiej w puszczę wejść,
czekając nowych rozkazów. 



Wracali
w milczeniu, popatrując ku sobie. Przynajmniej Budkiewicz zerkał co i
rusz, a że jeźdźcem zbyt wprawnym nie był, uważać musiał, by w
zmiennym terenie i z konia nie spaść, i pleców majora nie zgubić.


Domyślał
się major, skąd ta czujność adiutanta. Ich partia była ledwie co
sformowana, i po prawdzie niegotowa do działania. Składała się z
garstki miejskich konspiratorów – za największą swą bojową
wartość mających poczucie służby dla wstającej z umarłych ojczyzny i
rewolucyjny zapał, lecz przeszkolenia w polu żadnego, nie wspominając
już o doświadczeniu walki – oraz z ludzi zupełnie
przypadkowych. Nie przystawało to do celu, który właśnie jej –
trochę z musu, trochę z przypadku – powierzono. A już przy
braku dowódcy cel to byłby równie osiągalny jak kurek na dachu dla
dubeltówki oddalonej o staję.


Toteż
Budkiewicz, gdy tylko wyszli z lasku i ruszyli stępa przez miedzę, a
potem w bok łąką, drogą kawałek, i znów duktem przez las, spoglądał
uważnie na majora, czy aby nie puści się on nagle kłusem, i nie
zniknie mu gdzie między drzewami. Nie dogoniłby go. A i nie goniłby
wcale. Nie dlatego, że w cywilu był nauczycielem matematyki i fizyki,
za młodu zaś i polować chodził z bratem pieszo. Nie goniłby, choćby i
biec wystarczyło. Bo jakże tak, za dowódcą.


Strzelał
natomiast dobrze, w czym okulary były mu akurat pomocne. Widział to i
major, od dnia, gdy znaleźli się w lesie, a Budkiewicz stał się jego
przybocznym. Rozkaz co do tego miał na piśmie. Za to na twarzy
wypisane jednocześnie pewność siebie, i niepewność sytuacji. Jakby
więc chcąc tę drugą pierwszą zatrzeć, strzelców zwołał, i niby dla
instrukcji, na dwadzieścia kroków, trafiał z pistoletu w kartę
przybitą do pnia lipy. 



Strzelałby
tak i do mnie, w łeb pochylony nad kulbaką, a może i w plecy,
zastanawiał się major, gdy spod Babic wracali, ale myśl ta, ledwie mu
w głowie błysła, już zgasła, przykryta płachtą bólu. Aż pociemniało w
oczach; dobrze, że dojeżdżali do swoich. Swoich, jego. Czyich
właściwie. Póki był oficerem armii, mundur nosił, nie zastanawiał się
nad tym. Dobra rzecz, iść na wroga, rzucając do ataku ludzi, u
których przyjaźni nie szukasz, a i nie dbasz o nią.


Toteż
gdy stało się jasne, że to akurat jemu prowadzić przyjdzie gromadę,
co do lasu zbiegła, i wokół niego się skupiła, nie umiał się wyzbyć
rozczarowania, niechęci. Owszem, krył to za marszczeniem brwi,
mierzwieniem brody, przypaleniem fajki żagwią ze wspólnego ogniska.
Ale gdy w ślad za młodymi przyszła wiadomość, że w Warszawie już o
nich mówią „nasze dzieci”, pojawiła się i złość. Cóż to
za ojcostwo, gdy cała jego chwała w tym, by potomstwo dawać
ludojadom. A to dzieci były w istocie, poniektórzy nie mieli nawet
lat szesnastu; zbieranina liczna wprawdzie, ale nieostrzelana,
nadrabiająca
chwacką miną każde zerknięcie za siebie, ku miastu, a często pewnie
domowi i matce.




Czy
aby na pewno on, niedawno oficer carski, znany z surowości, czy może
tylko obojętności wobec rekruta – którego zdarzało mu się i po
pysku prać, i nie zawsze z myślą, co rozgrzesza, że to Rus i zbój –
odpowiedni jest na dowódcę takiej partii. Lepiej by mu już dali jaki
skromny plutonik strzelców, są przecież w okolicy gajowi, i chłopy,
co kłusują dłużej niż on szlify nosi, aniżeli te dwie z górą setki
młodzianków, co im mleko jeszcze na wąsach nie zdążyło skisnąć.


Gdy
zeskakiwali z fur, i szli w las od dorożek i bryczek, taradajek i
linijek, na które przesiadali się za miastem, jak już umówieni
kolejarze otwarli zaplombowane dla ich bezpieczeństwa wagony, sądził
nawet, że ten ucisk, co jak obręcz ołowiana czaszkę mu obejmować
zaczynał, to wyraz objawionego nagle lęku. Nie o nich samych nawet;
zbyt długo był oficerem, aby wzdragać się, że żołnierz krwią płaci,
chociaż krew nie mundur tym razem zabarwi, lecz sukmanę, kubrak czy
uczniowski surducik. I nie przed odpowiedzialnością nawet. A przed
bezradnością. Swoją własną. 



Ot,
weź i machaj szablą z patyka, gdy przeciw tobie ogień idzie. Chyba,
że nabijesz na nią kawał mięsa, i uprażysz go sobie w tym płomieniu.


Gorzej,
że pewnie wraz ze sobą.


Zastanawiał
się, czy aby nie miała to być właśnie – z czyjejś woli wysokiej
– wyznaczona mu próba, czyściec, kara wreszcie, bo przecież nie
nagroda. Tyle że jeśli ktoś tak to sobie obmyślił, nie jemu przecież
krzywdę największą zrobi. I nie tym Antkom, Józkom i Frankom, co do
lasu z nim pociągnęli; mają dać szyję, to dadzą. W imię takiej służby
czy owakiej. Ale ten planista i strateg sam siebie ukrzywdzi
przecież. Bo czasem i najlepsza dubeltówka sypnie śrutem w dupę temu,
co ją nabił. Co więc będzie, jeżeli się okaże, że miejskie chłopięta,
wyznaczone dla zbawienia ojczyzny, pokpią sprawę i sfajdają się na
widok szarży huzarów, albo pierzchną jak kawki od pierwszej palby?
Kto wówczas zda sprawę z całej awantury? Czy aby na pewno panowie
konspiratorzy i nawróceni na białego orła gaspada oficery, po których
to przecież szli pod Cytadelę?


Ten
lęk minął nieco, gdy zaczęli się organizować. Nie w kompanie jeszcze
czy plutony; oddział istniał raptem dwa dni – do niedobitków po
Padlewskim, przyczajonych na mokradłach, dochodzili wciąż nowi z
miasta – a jego stan osobowy się zmieniał. Na razie w
dziesiątki i setki, co po prawdzie bardziej przypominało rachowanie
stada niż wojska.


Patrzył
jednak na nich, od swojego szałasu, czasem ssąc zgasły cybuch, a
czasem trzymając dłoń na rękojeści szabli przypasanej nieco z przodu,
jak siekierka u rzemiennego pasa drwala, i stał tak, jakby już go do
gazet rysowali. Bo to patrzenie uspokajało go, wyzwalało zwykłe
nawyki i myślenie. Nie dlatego nawet, że widział, iż czynili swoje
chętnie i żwawo, jakby samo działanie, jakiekolwiek, wyzbywało ich
strachu przed tym, na co się porwali. Lęk mijał i w nim, gdyż i on
sam stał się przykładem dobroczynności tej zasady, że dla żołnierza
najlepszym pocieszeniem żołnierska robota. 



Patrzył
więc na podnieconych przygodą, basujących dziarsko, choć czasem
przechodziło to w pianie kogucika, i myślał, że gdyby tak miał nie
dzień, dwa, ale miesiąc, na ich przeszkolenie. Zerkał spod daszka na
poklepujących się, przypinających sobie biało-amarantowe kokardy,
rogatywki pod brodą wiążących, i wyobrażał sobie, jaki by z nich
uczynił batalion. Spoglądał na kosy fasujących, jakby im całe życie w
polu upłynęło, a potem tnących powietrze ostrzem na sztorc, jakby
każdy z nich Bartoszem spodziewał się zostać, patrzył i brodę skubał,
że gdyby nie parę mil od Warszawy stali, a w samej puszczy, byłby
czas na wszystko. Może i na życie. Jeśli nie jego, to ich. 



Było
w partii nieco wiejskich parobków – tych, co fury z młodzieżą
przyprowadzili – ale większość stanowili młodzi szewcy, murarze
i czeladnicy ślusarscy, ogrodnicy i bednarze, pomagierzy z poczty i
aptek, a za nimi uczniowie gimnazjów i studenci Szkoły Głównej,
kanceliści, urzędnicy miejscy niższego szczebla i pisarze prowentowi.
Wszystko to szło w las z ochoty, która młode serce krwią tłoczy, lecz
głównie z obawy przed poborem. Remiszewski wiedział, rzecz jasna, że
to ucieczka od tej służby, co już nie była jego służbą, ale jako
oficer krzywił się, bo w las – jakby nie było – dezerter
szedł.


Gdyby
to jednak krzywić się musiał z takich tylko powodów. 



Żeby
się w ogóle krzywić mógł. Ze śmiechu choćby. A może by się i skrzywił
teraz szyderczo, że aż tak mu się powiodło. Ze wszystkim. 



Co
prawda na co dzień śmiać się nie lubił. Może i nie umiał. Do czego
się zresztą nie przyznawał i przed sobą. Uznając, że to nie brak
lekkości dowcipu czy skłonności do żartu, niechby i koszarowego, a
jego własny wybór. Odpowiedź światu. Powaga. Siostra wzgardy,
niechęci, wreszcie znużenia. 



Kiedy
wrócili ze zwiadu, zebrał dowódców, wydał rozkazy – iść na
Lipków, tam – o ile nie będzie pościgu – przenocować
krótko, a przed świtem ruszyć dalej – i wlazł na furę, którą
wieźli skrzynie z amunicją i prochem, szpadle i siekiery, worki z
mąką i sucharami, a także płótno i szarpie. Początkowo planował
siedzieć za plecami chudego wąsala w magierce, powożącego parą
chłopskich koników, i porządku marszu pilnować. 



Ale
ledwie z konia zszedł, oddając tręzlę Budkiewiczowi, i do wozu
wskoczył, ból się nasilił, zaś głowa tak ciążyła, że położyć się
musiał.


Byle
grymas cierpienie wzmagał, a co dopiero podskakiwanie wozu na
wykrotach. Nawet mrugnięcia starał się więc unikać, ciesząc się, że
Budkiewicz do niego nie zagląda i nie widzi, że twarz dowódcy zaczyna
przypominać gipsowy odlew z umarłego zdjęty. I to mokry, jakby gips
nie zastygł jeszcze. Bo major pocił się coraz bardziej. 



Szli
w ciszy – słychać było tylko skrzypienie osi, parskanie koni,
nierówny, głuszony piachem krok oddziału – co było naturalne
przy odwrocie, lecz i dla majora zbawienne; byle dźwięk głośniejszy,
ostrzejszy żgał mózg, jakby w otwarty czerep wrażał mu kto zastrugany
kij.


Co
dziwne, nic prócz głowy go nie bolało. W dzieciństwie często chorował
na influencę, za młodu – w wojsku – przeszedł tyfus;
pamiętał tamte gorączki i dreszcze. Ranny był też, poważnie –
dwa razy; znał, co ból prawdziwy. Za pierwszym razem szok był taki,
że zemdlał. Zdarzało mu się również, w lazarecie, skamleć w poduszkę.
Ale ten ból, co się teraz w głowie pojawił, zdał mu się gorszy, bo
odbierający i resztę ciała, a sam niemający miary, ni kształtu. Ani
na nim zęby zagryźć, ani go prochem wypalić, ani w niego gorzałkę
lać. Same paroksyzmy nie były nawet długie, lecz czas między nimi
przestawał istnieć, huczał i ćmił tępo, jak wieczność. 



To
przez upał. Niebywały jak na porę roku, mówił sobie Remiszewski, gdy
ból pojawił się po raz pierwszy. Wzbudzając w nim jedynie irytację,
że myśli mu rozprasza, tak teraz potrzebne, gdy partię formować
trzeba i z dnia na dzień do działania szykować. Upał prawdziwy, nie
to zwykłe, żyzne ciepło, od którego pękają pąki. Wiosna przecież
dopiero się zaczęła. Kwietnia jeszcze nie połowa, drzewa ledwie
liściem pierwszym, drobnym okryte, a powietrze jak w lipcu. 



Nawet
teraz, a przecież wieczór niebawem.


Otworzył
oczy, akurat, gdy przesunęła się nad nim wysoka i czerwona rogatywka
Budkiewicza. Ale adiutant odjechał zaraz, bojąc się może, iż mu
polecenia jakie wyda, i nad majorem pochyliło się jedynie niebo.
Sine, obrzmiałe od fioletów, pewnie na znak bliskiego już zachodu.
Pomyślał, że w tym świetle wyglądać musi jak trup. Może to ów widok
spłoszył pana socjała. 



Szkoda,
rzekłby mu, by do Lipkowa wcale nie wchodzili. Postój zarządzić na
jakiej polanie, straże rozstawić. Nocą zrobi się może chłodniej, lecz
i tak pewnie ciepła będzie. Ostatniej nawet ognisk palić nie musieli.
Co i latem nie zawsze się zdarzało, gdy w polu nocował.


Cała
zima przeszła zresztą sucha, ciepła, niemal bez mrozu. Tak że kto
kożuch szykował, kurtą lada jaką mógł się dostatecznie opatrzyć. 



Dobra
pogoda, by w lasach zamieszkać. Nic dziwnego, że niejeden młody, a
bez pieniędzy i protekcji, potrzebnych, by go z listy skreślono,
szukał tam schronu bez obawy, że zębami mu przyjdzie dzwonić od
nieszporów do jutrzni. Ale i zdradliwa, bo jak tu w las iść,
nieodziany na zimę, kiedy ona może i słowa ostatniego nie rzekła. To
i major o półkożuszek zadbał, a pod siwą, szamerowaną czarno
czamarką, też ubrał się jak na leśne pochody i biwaki o tej porze
roku przystało. Czego skutkiem lepił się teraz od potu. Jakby go kto
mokrym płótnem owinął. To zresztą nie było szczególnie przykre. 



Niebo
przygasło, z fioletu przeszło w granat, ale bez gwiazd, ciężki jakiś,
jak sukno szynelu; zacisnął powieki, żeby przytrzymać tę ciemność, za
którą pojawiła się ulga. Czy raczej pustka. Brak bólu, bo i brak
ciała. Marzenie żołnierza. Zasnął ciężko, głęboko. 



Na
chwilę tylko jednak, jak mu się zdało; nie do końca był zresztą
pewien, czy aby wciąż nie śpi. Ale Budkiewicz, który znów pojawił się
przy furze, tym razem w postaci czarnej, wysokiej zjawy, nie zniknął,
a że wyczytał w milczeniu majora pytanie, powiedział, że są już wedle
wsi. Musiała więc upłynąć i godzina. 



Słychać
było ujadanie psów. Niepewne, przechodzące w skowyt. 



Nad
Warszawą błysnęło i zamigotało, raz, drugi, i kolejny.


Uniósł
się na łokciu, patrzył. A inni z nim. Słyszał, co szemrano obok, z
niepokojem, lecz i ciekawością. Że pożar, bitwa może. 



Lampę
przynieść kazał. A gdy ją nad nim podniesiono, w skąpym świetle
łojówki za okopconym szkłem, patrzył czas jakiś na mapę i otwarty
zegarek. 



Po
czym mapę złożył, kopertę zatrzasnął i zszedł z fury. 



Czuł
się lepiej. Wydał nowe rozkazy. Ustawiono naprędce proste szałasy,
dla ochrony przed zbliżającą się burzą. Do samego Lipkowa nie weszli.
Posłał tam tylko Bachmińskiego, żeby się we dworze opowiedział. 



Wysłał
też konno kilku zwiadowców. Za siebie i przed siebie. 



Za
sobą miał już zresztą wszystko. Przed sobą tyle samo. 



Szeptało
w nim, że nic. 
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Kiedy
po krótkim, nocnym postoju podjęli marsz, wciąż było duszno i parno,
więc gdy tuż po świcie znaleźli się na folwarku w Truskawiu, a głowa
bolała go coraz mocniej, kazał zaraz ceber zimnej wody sobie
postawić, a potem ukląkł nad nim i saganem łeb polewał. Ale to tylko
chwilową ulgę przyniosło. I dalej przez mózg iskry szły sine, jak te,
które nocą nad miastem widzieli. 



Zbliżyły
się nawet do nich wtedy, lecz burza – pierwsza, wiosenna –
wygrzmiała się i wybłyskała, a deszczu nie dała. Za to przyniosła woń
ostrą prochu, strachu, na którą major, który już zasnąć nie mógł i
nie chciał, aż się zjeżył. A i Budkiewicz, wsparty nieopodal o pień
sosny, czując jak mu włos na karku staje, węszył podniecony. Jak przy
dawnych zabawach z ogniwem galwanicznym. Ale wielu, młodszych i
rzadziej bywałych za miastem, nie kryło obaw, że to las, a może wieś,
gdzieś przed nimi, albo i folwark się pali. A musiałoby to znaczyć,
że są otoczeni.


Okazało
się szczęśliwie, że jedno i drugie nieprawda. Choć pan Leon Majewski,
dzierżawca Truskawia, minę miał nietęgą, gdy wojsko narodowe –
tak z samego rana – przyjmował. Ubrany prosto ze snu, oczami
wywalonymi jak guzy patrzył za majorem i adiutantem, którzy pierwsi
pod próg zajechali, czy aby kto więcej za nimi się nie pojawi. A gdy
zaroiło się w podwórzu od zbrojnych, widać było, że spodziewał się
raczej innego wojska. Ledwie że za ich plecami. 



Budkiewicz
obejrzał się nawet, naiwnie, nie mogąc powstrzymać odruchu, co samego
go zezłościło. Aż zaklął szpetnie. Rozglądając się też zaraz
odruchowo, czy go uczeń jaki nie usłyszał, i w kułak się nie śmieje.


Może
jednak coś było na rzeczy. Bo dwie godziny później, gdy siedzieli
przy śniadaniu, a Majewski dopytywał o powstanie i rząd, zaś major
wzdragał się od barszczu i kiełbas, po czym bólem chwycony jeszcze
większą wywołał konsternację niż wstrętem do jedzenia, zjawił się z
dawna wypatrywany kurier. 



Weterynarz,
znany widać miejscowym – bo witano go jak swego – suchy,
rudawy, okryty pudermantlem zakurzonym, jakby nie z Warszawy jechał,
a spod piramid. I ze skórzanym kuferkiem wielkim jak bagaż podróżny.
Choć gdyby patrol zatrzymał go w drodze, wiary by mu pewnie nie dano,
że do cielącej się krowy spieszy. Zwłaszcza że – jak sam
powiadał – ruch od Bielan i Marymontu był taki, jakby się
spodziewano marszu powstańców na miasto.


Mówił
to, popijając zimne mleko, które mu przyniesiono, a że ręce mu przy
tym mocno drżały – czy to od powożenia samemu dwukółką, czy z
nerwów, których słowa były dostatecznym tłumaczeniem –
tabaczkowy surdut sobie oblał. 



Wojsko
na Kampinos prowadził sam generał wołyńskiego pułku lejbgwardii
Krüdner, wiodąc szwadron grodzieńskich huzarów i sotnię dońskich
kozaków, a szły za nimi jeszcze roty piesze.


Radzili
w przyciemnionej izbie, którą Leon Majewski miał za kancelarię.
Stojąc jak na odprawie. Tylko major, niby dla powagi dowodzenia,
zajął miejsce za biurkiem. W pięciu. Jako że prócz majora i
wysłannika Komitetu był tam Budkiewicz i dowódcy setek – Staś
Bachmiński, korepetytor, blondyn z wąsem i bródką waleta, bardzo
zapalny, oraz Zygmunt Płotnicki, ogrodnik z Woli, na pozór
przeciwieństwo jego stanowiący, bo zwykle tak rozważny, że aż
powolny, lecz w napadach gniewu czy desperacji czerwieniejący
gwałtownie i gotowy użyć pięści. 



I
pięcioro było na sztab nadto, ale gdy major, który zrazu wsparł na
zielonym suknie łokcie, potem pięściami policzki – co nie było
oficerską postawą, tyle że on nie dbał o to – ocknął się i
położył na biurku zegarek, by mieć baczenie na czas, czy też
usiłując, jak zaraz pomyślał Budkiewicz, namysł udać, do gabinetu
wkroczył także, wypychając za próg podążającego za nim dotąd Faskę,
gospodarza Truskawia. Który stanął też zaraz u boku majora i wyłupiał
się na obecnych pytająco, czujnie. O tym, o czym gadali, słuchać nie
powinien, lecz nikt mu wyjść nie kazał, ponieważ major – z
twarzą mokrą od potu – milczał, a Budkiewicz z Bachmińskim
rzucali ku sobie pomysłami, tak tym zajęci, jak dzieci grą w serso. 



Wszyscy
wiedzieli już jedno. Z buntu w Cytadeli, a w efekcie ucieczki z niej
– nie wyszło nic. Rosjanie zwietrzyli spisek i ani myśleli się
w Paschę popić. 



Głupi,
kto wierzy, że tak się stanie, powiedział sobie Remiszewski, gdy
tylko o tych planach usłyszał. Takie i wyobrażenie wroga; w jego
szwadronie największym pijanicą był Jasiewicz, Polak, mało kiedy
trzeźwy, aż mówili, że w marszu do siodła kazał się wiązać, a taki
Dubinin nie brał do ust i szampańskiego. Wychodziło teraz, że plan na
owym założeniu budowany nie tylko nic nie wart, a i spiskującym
zaszkodzi. Czy też, co grosza, tym, co mieli być spisku oparciem.


Bo
to partii majora grunt zaczął się palić pod nogami. 



Nie
dziwno, że emisariusz przyniósł rozkaz, by się szybko cofali. 



Remiszewski
i bez tego rozkazu tak zrobić zamierzył. Bo że Moskwa jest w Babicach
wiadomo już mu było przecież, teraz zyskał dowód, że była tam nie bez
kozery. I zgadywać tylko zostało, w którą Rosjanie pójdą stronę. A
mnie ze zgadywania tyle, myślał, co ślepej babce z nawlekania igły.


Głowę
wsparł na rękach, palcami oczy zakrył. Zdawało się, że drzemie, bo
oddychał równo, choć i posapywał przy tym przez nos.


Stali
skonsternowani. Staś Bachmiński paznokcie gryzł. Płotnicki ziewał
nerwowo, co już samo w sobie złym było znakiem. Doktor Lachman bębnił
palcami po żelaznej szafie, ustawionej na wprost biurka. A pan Leon
popatrywał ku oknu. Tyle że zielone story były zaciągnięte, a
przebijające się tu i tam światło mętniało zaraz w butelkowym
półmroku. Przez co kancelaria przypominała mulisty staw, przy dnie,
dokąd promienie słońca skąpo docierają przez rzęsę.


Pierwszy
odezwał się Budkiewicz. Radził, by oddział rozproszyć, bo gdy w kupie
będą, Rosjanie – dysponujący jazdą – osaczą ich od razu,
a potem wystrzelają jak kurki na odpuście. Bachmiński twierdził
natomiast, że to na darmo, bo idąc przez las w małych grupach i tak
nie unikną obławy, a Moch będzie ich wybierał tym łatwiej, że po
kolei, jak piskorze z jamy. Płotnicki ważył w myślach, który pomysł
lepszy, czy raczej który gorszy, lecz sam milczał. A emisariusz
chrząknął niepewnie, jakby właśnie zrobiło mu się mdło od mleka, i
zrobił ręką gest, jakby żegnać się chciał, czy choćby wyjść na
chwilę.


Stali
jednak wszyscy, jak na prawdziwej odprawie, na swoich miejscach. 



Tylko
Majewski przysunął się do okna, ostrożnie odchylił zasłonę i spojrzał
na zewnątrz. Widać stąd było jedynie zastodole i okólniki, acz i to
obdarzył uwagą, bo przy koniach kręciła się właśnie młodzież w
rogatywkach. 



W
stronę majora zebrani w kancelarii nie śmieli patrzeć, bojąc się, że
może apopleksją rażony, a wtedy paniki w oddziale nikt nie opanuje.
Ale Remiszewski zatrzasnął nagle złotą kopertę i odezwał się
nadspodziewanie rzeczowo. Zdaniami powolnymi wprawdzie, ciągnionymi
niby cholewy z błota, lecz wracającymi w nich wiarę, że wciąż ma
zamiar dowodzić. 



Mochy
nie wiedzą, gdzie nas szukać, powiedział, inaczej dawno by tu byli,
puszczając przodem choćby samych kozaków. Tak że ta ich bliskość, to
także dobry omen: pewności nie mają, gdzie się zwrócić, sił nie
rozpraszając. Będą więc podjazdy wysyłać, wypytywać, chłopów za
kudły, Żydków za pejsy brać. W oczy nikomuśmy nie leźli. Może więc
nie dowiedzą się wiele. Ale że przewagi w tym naszej mało, mówił
major, trzeba korzystać z tej, co jeszcze przy nas została. I czym
prędzej ruszać na Zaborów, a tam w puszczę wleźć, i utaić się, jak
karaś w mule. Póki nie będzie wiadomym, że pogoń ustała czy trop
zgubiła. Rosjanie nie będąc pewnymi, że idą po swoje, w las głęboko
nie wchodzą. A gdyby im na to przyszła jednak ochota, będzie czas
pozycję zająć, w terenie przez siebie wybranym i przygotowanym.


Ostatnich
słów swojej przemowy słuchał już i sam. Bo miał wrażenie, jakby kto
inny je wypowiadał. Ale wszyscy patrzyli na niego.


Poczuł
nagły, słodkawy ucisk serca. Oblizał wargi, czując na języku ich
szorstkość oraz sól zastałą z potu, który wzdłuż nosa spłynął. 



– Obywatelu
majorze – zaczął Budkiewicz i przerwał. Jego wąska twarz z
ciemnymi szkłami, w półmroku kancelarii ich niebieski kolor ginął,
tym razem wydała się majorowi lisia. Szczególnie u małych lisków, na
wiosnę, ślepia w czarnym otoku błyszczą. My wszyscy teraz, lisie
bractwo. Ogonami trzeba za sobą zamiatać, nim się w norę wlezie.
„Obywatelu”!
Czerwony bakałarz. A z pistoletu strzela, jakby w hrabskich duelach
nauki brał. To wszystko nie były zresztą myśli przykre czy niechętne
zebranym wokół. Przeciwnie, trzeźwe jakieś, jak po nocy pijaństwa i
godzinie przespanej mocno, choć tylko do brzasku. 



Tyle
że szumiało wokół nieco, ale było prawie tak, jak być powinno.


– Obywatelu
majorze, południe minęło. Pana rozkazy... 



– Wyprowadzić
ludzi – przerwał Remiszewski. – Bez hałasu. Strzelcy
przodem. Kosy zdjąć z wozów, rozdać. 



Budkiewicz
i Płotnicki z Bachmińskim, nabrawszy otuchy, że dowódca robi swoje,
wyszli z poleceniem do tych, co już w gromadzie stali na podwórzu. 



Major,
doktor i właściciel Truskawia zostali w kancelarii. 



Majewski
szarpnął zasłoną, słońce wpadło wreszcie do środka, jakby ich
zaskoczyć chciało na spiskowaniu.


– Czasomierz
ozdobny, szwajcarski pewnie – odezwał się pan Leon, do biurka
znów podchodząc. Twarz miał kraśną od gorąca, co zestawiwszy ją z
kredowym obliczem majora czyniło znaczny kontrast. Zwłaszcza że
nachylając się nad blatem, na którym wciąż spoczywał zegarek,
policzkiem o brodę majora się otarł. Na co Remiszewski drgnął, i
odsunął się gwałtownie, jakby to on miał skórę gładką jak panna, a
pan Leon zarośniętą jak zagon ostu. 



Ale
nie na Majewskiego spojrzał, tylko na wysłannika Komitetu, zegarek
zaś w kieszeń wetknął.


– Tak
że jesteś pan lekarzem. A to może jedynie pozór dla patroli –
ni to spytał, ni stwierdził obojętnie, ale w jego głosie brzmiała
nadzieja. Zbyt wyraźnie brzmiała, wiedział to sam. Dobrze wiedzieć
cokolwiek. 



– Lechman,
doktor – przedstawił się rudy mężczyzna. Drugi już raz to
czynił, widać major zapomniał, a może na próbę jaką chciał go
wystawić. 



Patrzył
ciekawie na siedzącego za biurkiem, na jego obrzmiałą twarz, wysokie
czoło, czarną brodę gęsto już przetykaną siwizną, nie przestając
trzeć chustką uwalanego mlekiem surduta. Że plama będzie, widział to
teraz w świetle wyraźnie. Nie trzeba było zrzucać pudermantla.


– Doktor
– powtórzył major i znów oblizał usta.


– Od
krów i psów – westchnął kurier, chowając chustkę do kieszeni. I
wyglądało, że westchnienie to sprawia mu raczej ulgę niż go kłopocze.




Majewski
kiwał głową skwapliwie. Nie wiedzieć, zadowolony z tej medycznej
specjalności, czy z sytuacji. I na okno zerkał, słuchając, czy konie
rżą.


– Toteż
ja nie chcę ciągnąć cię za sobą – burknął major, domyślając
się, jaka była westchnienia przyczyna. – My tu nie na wojnę, to
i rannych mieć nie będziemy. Guza nie szukam, w lasy zapadnę. Ale i
bez guza łeb mi huczy, jakby tam kto minę wysadził. Nie masz, doktor,
w torbie czegoś dla mnie?


– Przyczyny
bólu nie znam – wzruszył ramionami Lechman. 



– Dajże
co bądź.


– Może
chloralu bym znalazł, ale po nim trzeba by do łóżka, i przespać do
jutra, do wieczora chociaż. 



Na
policzkach majora pojawiły się słabe rumieńce. Popatrywał na Lechmana
z ukosa, jakby i nad swoją głową, podtrzymywaną dotąd pięściami,
panować już zaczął na tyle, że i szyją władać mógł. Tak. Rzucić się
całym sobą w pościel. Nie bacząc na upał. Upajać się upałem, jak
dziecko gorączką, gdy matka przynosi mleko z miodem, lipowy napar, i
kładzie chłodną dłoń na rozpalonym czole. Kąpać się we własnym pocie,
wytaczać go z siebie jak z beczki, pławić się w nim, nasączać
prześcieradła, a gdy stygną, owijać nimi niby zimnym ręcznikiem w
łaźni. Nie wiedzieć o niczym, także i o tym, że na folwarku wiedzą
wszyscy, o tobie, buntowszcziku ukrywanym przez panią Majewską pod
kołdrami, oficerze polskiego miatieża zakopanym życzliwą ręką w
sianie pod dachem stodoły, a może wcale nie ukrywanym, przeciwnie,
wygrzebanym z tego siana przez uwłaszczone, a brudne od gnoju ręce,
albo i wydanym wskazaniem palca z obrączką, na której wygrawerowano
L. M. dla E. M., amor vincit omnia, czy co równie mądrego, zaraz gdy
pierwszy sołdat wejdzie w drzwi, co za różnica, a może i różnica,
lepiej tak, oczy przymknąć, spać, a potem niech już znajdą, słono i
słodko, na wóz z rękami na plecach związanymi wrzucą, słodycz i sól,
korytarzem chłodnym, w mrok i wilgoć celi powiodą. 



Przesunął
językiem po wargach. Teraz i gorzkich jakby. Jako dzieciak kosztował
nieraz gryczanego miodu, bez zadowolenia; ciemny był, cukrzył się
prędko, a jego słodycz zostawiała cierpki, gorzkawy posmak. 



– Zostało
tam trochę zimnego mleka? – zapytał.
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Siedział
już w siodle, i przyjmował raporty od Bachmińskiego i Płotnickiego,
gdy postawiono przed nimi parobka, przysłanego z Lipkowa przez
tamtejszego dziedzica, pana Prota Paschalisa Jakubowicza. Był to
wyrostek w krypciach z ceraty i resztek jakiejś cholewy, z krzywą
gębą i jednym przednim zębem, który sterczał do przodu jak dyszel.
Ale patrzył bystro, zarówno po obejściu, na którym nie brak wciąż
było zbrojnych, jak i w oczy majora.


– Sołdaty
w Lipkowie – uśmiechnął się nagle, jakby dobrą nowinę
niespodzianie przynosił. – Pan kazali do Truskawia jechać i
powiedzieć. Ledwie com miał czas na oklep skoczyć. 



Obejrzał
się i gapił chwilę, zadowolony, bo przy bramie wycierano właśnie
zmydlone boki jego siwka.


– A
ty czego się durny cieszysz? – nie wytrzymał Płotnicki.


– Pewnie,
że mu Lipków spalą – Budkiewicz spojrzał na wyrostka groźnie.
Tak się przynajmniej wydawać mogło, bo zza ciemnoniebieskich szkieł
oczu mu widać nie było. 



Parobek
ramionami wzruszył dość hardo, ale nie odrzekł nic.


– To
z nami pójdziesz chyba – odezwał się w końcu major. Bez zachęty
w głosie. A i bez wielkiej ciekawości responsu. – Wracać nie
masz po co. Jeśli się spostrzegli, żeś poleciał ostrzec, powieszą.


Prawdę
rzekłszy, chodziło mu nie o parobka, a o jego konia. 



– Pan
Jakubowicz kazali wracać. – Wyrostek znów gębę rozdziawił, i
zębem w nich wszystkich godził. Jakby na szyderstwo. – A o mnie
kto tam z wojskowych wie. Pójdę jakem przyszedł, od zapola. Nie
wypatrzą.


Bachmański
z Płotnickim krok do przodu zrobili, jakby przyszło im raptem na
myśl, że chłopak ucieknie, nieważne, konno czy pieszo, zawsze to
niebezpiecznie, zna przecież miejsce, w którym partia stoi. A może i
zdążył się już wywiedzieć, gdzie idą. Chwycić by go trzeba,
przytrzymać.


Żydkowi
się upiekło, to choć tego przypilnują.


Major,
widząc to, potrząsnął nieznacznie głową. Odstąpili.


Konia
można by wziąć i bez chłopca, Remiszewski zdjął czapkę i otarł czoło,
ale na co mu teraz konie. Ten jeden Jakubowicza, czy choćby i kilka
od Majewskiego, na to samo wychodzi. Ba, żeby to dało się utworzyć
półszwadronik. Ale tak, w sztuk parę, co zyskają. Sam przecież,
niechby i sztabem całym, tfu, co za sztab, nie będzie umykał. W las
trzeba wejść, wczołgać się w krzaczyska na kolanach, a nie uciekać z
łopotem proporców. Na to i za późno. Musieliby przecież zostawić za
sobą, na pożarcie, większość tych gołowąsów w drągi uzbrojonych.
Potem, owszem, od stryja do stryja, od bagna do bagna, w puszczę
zapaść, a i to nocą, dubeltowym marszem. 



Skórzany
daszek lepił się, miękki od gorąca, jak i cały otok; włożysz czapkę
na łeb – obręcz rozpalona. Nie włożysz, patrzeć będą na wodza z
głową gołą, jak na proboszcza w gaciach. Na powrót wcisnął czapkę. 



– Jeżeli
twojemu panu Paschalis – powiedział – to mu pewno te
święta szczególnie miłe. Ale żeby milsze były, dam mu w świątecznym
podarku konia.


– A
którego – wyrostek przestał się nagle uśmiechać.


– A
twojego – mruknął Remiszewski. 



Żadna
z jego dotychczasowych decyzji nie wywarła na podkomendnych takiego
wrażenia, jak ta. Rzekłbyś, duch nowy wstąpił w nich, i w oczach im
zabłysnął. Sam to wiedział, pamiętał, dowcip dowódcy więcej znaczy
czasem niż zasięg karabinu. Jeśli dowcip ostry, to można z nim na
szable, bagnety, a i na kosy. 



A
z kosą wojuje się pieszo.


I
konie zostały w Truskawiu; nie tylko folwarczne, ale i większość z
taboru.


Tylko
Budkiewicz, choć matematyki uczył, a na historii powszechnej i
literaturze znał się słabo, pomyślał, czy ta rezygnacja z
wierzchowców nie jest aby echem wyboru tego wodza czy herosa
starożytności, co to na ziemi wroga kazał swoim ludziom spalić własne
okręty, by przed bitwą nie zaprzątała ich myśl o odwrocie. I jeśli
wczoraj jeszcze zastanawiał się adiutant, czy przyjdzie mu gonić
uchodzącego w las majora, to teraz, czując w gardle dziwną gulę,
krząkał poruszony decyzją dowódcy.


Jak
mniemał, bohaterską.


Tymczasem
major sycił się tym, co w istocie jego samego już zaczęło żreć. I
dopiero gdy wyszli milę od folwarku, uświadomił sobie, że ten jego
błahy, a entuzjazmem towarzyszy przyjęty triumf – nie nad
wyrostkiem z Lipkowa przecież, a nad własną niemocą – staje mu
się nie ulgą, a ciężarem. Jakby wyzbywając się koni, sam sobie siodło
na plecy zarzucił. 



Wczoraj
jeszcze mógł, paru ludzi ze sobą wziąwszy, odstąpić od oddziału,
wymawiając się zmienionymi okolicznościami (które zresztą prawdą
były), a partię rozproszyć po lesie, wytyczając jej koncentrację
choćby i za Czosnowem. A i dziś z rana, gdy omal nie zemdlał przy
stole, nikt by się też nie zdziwił, jeśliby przekazał dowodzenie
Budkiewiczowi, a sam w Truskawiu, jako cierpiący, został. Krüdner
przecież wcale by nie musiał na folwark zaglądać, jeśliby mu
doniesiono – zawsze jest komu to czynić – że
buntowszcziki stamtąd wyszli. A jeśli by i posłał do Majewskiego paru
hołodrańców w krągłych czapach, może by i majora tam już nie znalazł.
Bo może Lachman wziąłby go swą biedką do Warszawy, a nikt z
szukających po drogach dużej, zbrojnej partii nie zatrzymywałby byle
dwukółki, zresztą – jakby co – Remiszewski zarzucony na
koźle pudermantlem pana weterynarza – beczałby pod nim tak
głośno, że wzięliby go za chore koźlę.


Prawie
się na tę myśl uśmiechnął. Kiedy to uśmiechał się ostatnio. Nie mógł
sobie przypomnieć. Za to zaraz pomyślał – znów jasno
nadspodziewanie – że może z tych samych przyczyn uśmiechał się
ledwie co parobek wysłany przez pana Paschalisa do Truskawia.


Na
dobrą sprawę byli w podobnym położeniu. On, major Walery Remiszewski,
i wyrostek z zębem jak zastrugany kół. 



Ani
zostać, ani wracać. 



Tamten
zresztą, choć pewnie zadynda, lepiej ma, do końca wierzyć będzie, że
wracając zrobił dobrze. Bo tak mu przykazano. A on, samemu sobie
rozkazując, sam na siebie wyrok pisze. 



Zwłaszcza
że teraz – porzuciwszy w folwarku ostatnie dwie fury z
zaprowiantowaniem i amunicją (wierzyć wypada, że Majewski zrobi, jak
mu powiedziano, i ukryje niebezpieczny skarb w stodole, składach czy
we drwalni) – idąc w dwa jedynie konie – kasztankę miał
pod sobą, gniadego wałacha dosiadał Budkiewicz – skazał się już
na dowodzenia wariant najgorszy. Będący czymś pośrednim między
odwrotem a ucieczką, w istocie zaś – tak czy owak –
klęską. 



Prawie
zatęsknił za swoim bólem głowy. Tym, co nie tylko czoło, ale i
szczęki ściska, i twarz zalewa potem. Pewnie mógłby udać nowy takiego
bólu atak, znał już przecież wszystkie jego symptomy
i skutki; uwierzyliby bez gadania. Co innego jednak ból udany, co
innego rzeczywisty.




Bo
gdyby później, kiedyś, przed tym lustrem, co stawało przed nim we
śnie, ujrzał w swojej twarzy ten grymas. I rozpoznał w nim siebie.
Prawdziwego. 



Jak
w tamtych oczach, w które spojrzał, gdy jego własne łzawiły od
prochowego dymu i sadzy znad tlącej się wciąż pożogi. Nie spodziewał
się, że patrzą. Myślał, że są tylko otwarte. Ale patrzyły. Gdy
schylił się, kaszląc i zatykając usta chustką, podrażniony wiercącym
w nozdrzach odorem spalenizny, rozprutych jelit, duszną, mdlącą wonią
łajna i posoki, żeby – hamując podchodzący do gardła żołądek –
sięgnąć tam, gdzie przed chwilą błysnęło. Jak łuska karpia w cebrzyku
pełnym krwi i rybich wnętrzności. 



Szło
już pod wieczór, gdy dotarli do puszczy na wysokości Gać, wioski
małej, ze dwadzieścia może domów liczącej, na południe od Zaborowa. 



Znał
tę okolicę, i upatrywał w niej szansę; niewielką, ale jednak. 



Las
tu był głównie niskopienny, gęsty, krzaczasty miejscami. I pagórkami
rozmaity, piaszczystymi osobliwie, a kończącymi się nierzadko
niespodziewanym uskokiem, wokół zaś pełen bagien okolonych olszyną,
porosłych turzycą i oczeretem. Wprawdzie wiosna była sucha, lecz
tutejsze trzęsawiska tylko na tym zyskiwały wojskowo, bo woda na nich
nie stała, zaś mokradło ukryte w sobie, stawało się szczególnie
niebezpieczne. Dla koni zwłaszcza.


Poszli
w bok od duktu, stając na dość rozległej polanie za wzgórzem, a mając
za sobą chaszcze jeżyn, zza których, od bliskiego bagienka, ciągnęła
gnilna woń rozkładu, wzmożona teraz upałem. 



Remiszewski
myślał najpierw, czy by na pagórek nie wleźć, i z niego nie mieć
baczenia na okolicę. Ale za mały był na bastion, i łatwo by go
otoczyć. Z polany zaś, skręcając za wzgórzem, wychodziło się między
wysokie sosny, co wprawdzie ułatwiłoby ewentualny pościg, lecz i
dawało szansę ucieczki w różne strony. 



Wahał
się jeszcze. Mogli iść dalej, nie byli zbyt zmęczeni drogą. Choć jej
ostatni etap, pospieszny, wysilony, dał się we znaki nieobytym do
takich wędrówek miejskim dzieciom. Pędzeni naprzód, w gorączce
odwrotu, wpadliby może w panikę, i rozbiegli się gdzie po lesie. 



A
nawet gdyby wziąć ich w karby – Staś Bachmiński aż różowiał z
ochoty, jaką mu dawało dowodzenie swoimi ludźmi, a Płotnicki tak
mocno nasunął na czoło maciejówkę, jakby już był gotów ze sztucera
bić – zaskoczeni w marszu staliby się łatwym łupem. Major nie
miał zresztą pewności, czy w pośpiechu sam na jakieś trzęsawisko
ludzi nie wprowadzi, błądząc zaś między mokradłami i wzgórzami drogi
nie zmyli. 



Przywołał
Budkiewicza, obóz nakazał, a warty na wzgórzu i od lasu.


Zaczęła
się krzątanina; mrówcza, dobra. 



Polana
była malownicza. Zdziwił się, że akurat teraz to słowo mu na myśl
przyszło. Obce, miękkie, wstydliwe. Ale poddał się mu, czując
przenikającą go spokojem ciszę, jakby sam tu był, i już kiedyś,
dawno. 



Od
bagienka skrajem polany ciurkała ciemna, mętna strużka. Trawa pełna
była zawilców i jaskrów, tak rozrosłych miejscami, że układały się w
biało-zielony kobierzec. Poklepał kasztankę po chrapach i oddał
koniowodnemu, który pochwycił ją zaraz, jak dziecko ostatnią zabawkę.




Przysiadł
na ciepłym kamieniu, który nie bez zdziwienia wypatrzył na skraju
piaszczystej łachy, co aż tu schodziła ze wzgórza. Myślał zrazu
zapalić fajkę, lecz ochota mu przeszła. A i przykryła ją inna myśl,
że nie na wiele w nim ochoty. Może i na nic. Chociaż nie była to
jakaś myśl czarna, mogilna, lecz trzeźwa konstatacja, jakby wiedział
to o kimś innym, i patrzył na niego z wysoka, z tego pagórka może,
albo z jakiejś oddali. Nie, poprawił się – zaskoczony trochę tą
obserwacją – z bliska właśnie. 



Urwał
źdźbło z rosnącej obok jasnoty, rozcierał fiołkowy kwiatek w palcach,
czując zielną, kwaśną woń; jakby barszczu czy szczawiu. Obudzony tą
pamięcią, przypomniał o sobie żołądek. Nie na tyle jednak, by
wywołało to uczucie głodu. Ale nagła czczość była nawet przyjemna.
Jakby otworzyła w nim przestrzeń swobodną, w którą można wejść bez
lęku. 



Natura
jest mądra, pomyślał, nawet gdy szaleje, zna swą miarę. Co
przyspieszyło, zwolni, co się spóźniło, dogoni. Jak nie w naszą, to w
swoją porę. To tylko my sami, grzebiąc w pamięci, jak hreczkosiej w
starym kalendarzu, wynajdujemy anomalie, raptowne zwroty, nagłe
pogody, które wydają się nam dowodem na to, że światem rządzi
niebywały traf, niespodziana odmiana, wyjątkowy przypadek, a to
wszystko zwykła rzeczy kolej, przeciętność ułożona z szeregu
zaskoczeń. Pospolitość, która króluje na wieki. 



W
głowie szemrało coraz głośniej, jakby strużka pod lasem przechodziła
w potok, lecz bólu nie czuł. Raczej odrętwienie, łagodną ociężałość. 



Wydało
mu się, że znajduje w niej wreszcie swoje miejsce. I że gdyby stało
się teraz coś, co miałoby zmusić go do działania, gwałtownego zrywu,
poddałby się temu może, lecz byłoby to tylko pozorem tego, co w nim
głębiej, w środku. 



Ktoś,
zza drzew, jęknął boleśnie. Major obrócił głowę. Chłopiec w
gimnazjalnym mundurku, połyskującym i stąd szeregiem guzików, ściągał
spodnie i kucał, nie bardzo nawet patrząc, że krzaki nie kryją go
wiele. W zaciśniętej ręce trzymał zmiętą krakuskę, drugą chwycił się
gałęzi, osypanych białym kwiatem. Obsra sobie portki, pomyślał major.




Sięgnął
za czamarkę i wyjął zegarek. Pstryknęła koperta. 



Patrzył
chwilę na wskazówki, które ułożyły się akurat na sobie, stając się
jedną, pokazującą gdzieś – niby busola – na wschód, jakby
namawiając, żeby iść tam, skąd wyszli, i skąd już po nich idą. 



Próbował
je myślą przynaglić, choćby tę dłuższą, by ruszyła z miejsca.
Przypominając sobie, jak w dzieciństwie, leżąc wczesnym rankiem w
łóżku, i czekając, aż przyjdzie go budzić ciotka, patrzył na
wpadające do sypialni słońce, i wytężając całą wolę, nakazywał mu, by
przesunęło się za pień ocieniającej dom lipy, której białe liście
migotały jaskrawo o tej porze. Pamiętał poranek, gdy mu się to udało.
Nie minął wówczas i kwadrans – który wybijał zawsze zegar w
jadalni – a słońce za lipę się schowało; poczuł na powiekach
ciepły cień. Teraz jednak wskazówki trwały w miejscu, bez ruchu.
Chociaż minuta minąć musiała, niejedna nawet. Przyłożył zegarek do
ucha. Czas skrobał w nim po swojemu. Widać zapomniał o swoich
obowiązkach wobec wskazówek. Czy może one o nim zapomniały. 



– Major
drzemie – rzucił Budkiewicz tonem, jakby pytał i sam sobie
odpowiadał. Halsztuk więził mu chyba głowę, bo nią nie obracał, a
patrzył wprost na Remiszewskiego. Też pomysł, jak na pokoje się
wystroić.


– Durak
– mruknął major. Nie bez przyjemności widząc, że policzki
adiutanta pociemniały.


– Ja
sobie... – Budkiewicz zagryzł wargi, ani chybi szczeknie, albo
zacznie gryźć. W porę podbiegł Bachmiński, z kosą, jakby jednego
chciał bronić przed drugim. Dupek czerwienny. Chyba, żeby chciał
przeciąć tę ostatnią nić, która jeszcze ich wszystkich wiązała. Ze
sobą, czyli z życiem. O, wtedy to i syn Parki. Choć biorąc w rachubę,
że właśnie idąc razem, stają się obiektem polowania, bodaj lepiej by
było, żeby ciął. 



– ...każdy
u nas sobie – sapnął major. – Ale tutaj wojsko. Nie
sobiepaństwo. Ani socjalistowskie porządki. 



– Panie
majorze. – Bachmiński wąsik szarpał, przejęty, lecz nie z
powodu przygany, nie do niego też kierowanej, lecz jakiejś wspólnej.
Wyglądało zresztą, że w ogóle jej nie usłyszał. Zerkał za siebie. –
Jeden tutejszy mówi, że ptaki pocichły. I łanie przemknęły od lasu,
stadko całe, na ludzi nie zważając.


– Obława
idzie – powiedział Remiszewski i wstał.


Nim
wsunął zegarek za pazuchę, spojrzał jeszcze. Wskazówki ruszyły.


Ze
wzgórka zbiegał Płotnicki, hamując z trudem w piachu, aż w końcu,
zahaczywszy o jakiś korzeń, rymnął tuż za nimi. Podniósł się jednak
zaraz, otrzepując belgijkę, która przy upadku z rąk mu wypadła. 



– Kozacy!
– prychnął, i wypluł piasek z ust. Wprost pod nogi majora.


Teraz
wszystko było proste. Tak zwyczajne, że Remiszewski poczuł coś na
kształt zadowolenia. Jak bywa z pociechą, którą daje myśl o rzeczach
jakie czynimy, porządkując dom po odejściu kogoś bliskiego. 



Kazał
sformować czworoboki, ze strzelcami w pierwszym szeregu, kosynierami
z tyłu. Tak, by wzgórek mieli za sobą. I czekać, aż pojawi się jazda,
czujnie, bez strzału. Póki nie będzie jasnego rozkazu.


Przywiedli
mu kasztankę, ale spostrzegł to dopiero, gdy na niej siedział. Kątem
oka widząc, jak Budkiewicz wspina się w strzemię, niby chłopiec na
stołek, z którego chce sięgnąć karmelka na choince. A pewnie sam już
ma dzieci, i wymierza im sprawiedliwość linijką po łapach. Nie, on
nie. On im pokazuje gwiazdy, eksperymenty z iskrą, co sama z siebie
strzela, każe obliczać powierzchnię bryły, którą jest ich sypialny
pokój. I długość promienia, co wpada tam rano przez okno, sięgając
obrazka z Aniołem Stróżem.


Dońcy
pojawili się zza pagórka, z lasu, więc szli stępa, ostrożnie, lecz i
tak zdziwili majora, który spodziewał się raczej, że wyskoczą od
duktu, którym przyszedł ze swoimi. Najwyraźniej dokładnie wiedzieli,
gdzie powstańców znajdą. I od nagłej, ale widocznej z dala szarży
przez polanę, ku wzgórzu, woleli zaskoczenie. I pewność efektu.
Siedzieli zresztą w siodłach prosto, wyciągając szyje, jakby ciekawi,
czy nie zobaczą bezładnej bieganiny, a może i klęczącej społem
gromady, wznoszącej ku nim błagalnie ręce. 



Ale
że oddział stał w miejscu, gotowy, zaznaczając to sterczącymi w niebo
proporcami w amarantowo-białych barwach, zawrócili i na powrót skryli
się za pagórkiem. Chwila jednak, a sformują szyk, i ruszą. 



Remiszewski
rozejrzał się jeszcze. Jeśli wytrzyma w miejscu, ale nie zmieni
pozycji, tylko patrzeć, jak na piaszczystym wzniesieniu, nad nimi,
pojawi się piechota. Wtedy i na bagnety nie będzie musiała,
wystarczy, że da jedną, drugą salwę w skupione niżej czworoboki.
Wiedział też jednak, że nowej komendy wydać teraz nie zdąży. Póki nie
pójdzie pierwsza iskra. I nie padnie na proch.


Kozacy
znów wyskoczyli zza wzgórza. Choć nie był to szyk typowej szarży,
szli po swojemu; rzadko, kłusem, nisko schyleni, tak że widać było
niemal denka ich baranich czap, z pikami wysuniętymi do przodu.


– Gotuj
się! – głos Budkiewicza był niski, dziwnie spokojny.


Major
omiótł spojrzeniem polanę i czworoboki prześwietlone słońcem, równe,
czekające w milczeniu; ich spokój ścisnął mu nagle serce. 



Kiedy
kłus przeszedł w galop, a pojedynczy jeźdźcy wysforowywać się zaczęli
na czoło, zerknął przez ramię, jakby przynaglony czyimś upartym,
natrętnym spojrzeniem. Gimnazjalista. Wciąż kucał tam, gdzie skrył
się za potrzebą. Tylko krakuskę miał teraz nasuniętą na czoło.


– Pal!
– krzyknął Budkiewicz.


Salwa
była nierówna. Jak przy polowaniu, w kompanii ochoczej, lecz
nieostrzelanej jeszcze. O świcie, po wesołej nocy, co wciąż ze łba
dymi. 



Pojedyncze
pyknięcia, potem seria, jak przy odpalaniu sztucznych ogni. 



Ale
wrażenie to samo, co zwykle. Najpierw walą się konie, potem jeźdźcy –
brodaci, w burych, przepasanych na krzyż szynelach – spadają z
kulbak, w zupełnej prawie ciszy. I dopiero cała gama dźwięków. Bo i
palba z różnej broni. Jękliwie gwiżdżą sztucery. Bzyknięcia loftek i
poświst śrutu zdają się im wtórować w żałosnej zgodzie. A za tym
wszystkim głośne, przeciągłe: Aaaa!


Nie
wiedzieć, czy echo okrzyku, który niosła ze sobą sotnia, czy wrzask
triumfu, którym czworoboki przywitały skutek salwy. 



Kozacy
spięli konie, rozpierzchli się.


Samotna
pika, wrażona w ziemię, rozkołysana jak trącony ręką kłos.


Remiszewski
dotknął dłonią kasztanki; skóra na jej szyi drżała lekko. Zapach
prochu i dymu zmieszał się z zieloną wonią osłonecznionej, nagrzanej
polany. Dobrze, pomyślał, już nic innego. Nic więcej. Nic mniej. 



Sotnia
zawracała, zostawiając na trawie i darni kilku swoich, nieruchomych
jak żuki, na które patrzy Bóg-człowiek, oraz parę koni, gnących szyje
i próbujących wstać, by biec za umykającymi towarzyszami. 



Budkiewicz
podjechał tak blisko, że – jak wtedy, pod Babicami – ich
strzemiona zetknęły się prawie.


– Trzymać
pozycję? – zapytał. Wargi miał prawie równie sine jak okulary.
Ich prawe szkiełko chwyciło właśnie słoneczny promień, i czerniało do
majora niczym skórzana łata z przepaski jednookiego.


Major
zdjął czapkę i raz kolejny otarł czoło rękawem. Wysoko, aż po spocone
włosy. 



Ale
że musnął je przy tym wierzchem dłoni, wydało mu się dziwnie zimne. 



Milczał.
A jego adiutant czekał już, że Remiszewski sięgnie za pazuchę po
zegarek. Ale major nałożył tylko z powrotem czapkę, i poprawił ją,
jakby sam szykował się do szarży. Nie patrzył na Budkiewicza.
Spoglądał tam, skąd spodziewał się dalszego ciągu. I zobaczył. Wśród
burych płaszczy opasanych rzemieniem pasów i ładownic. Zieloną kurtkę
ze srebrnym szamerunkiem, i czerwone, owadzie nogi, obejmujące
dorodnego siwka. A zaraz potem drugą, trzecią, piątą.


Huzarzy
lejbgwardii. Uspokoił się, jak wtedy, gdy ostry blask w oknie
sypialni przesunął się za lipę. Tylko ten szum. Strużka u skraju
polany zaczyna znów wzbierać, coraz gorliwiej i głośniej, bliżej. 



– Nie.
Rozkaż pan obrócić czworoboki tyłem do linii krzaków. I cofać się.
Ale powoli. Nie odmieniając frontu.


– Tam
są mokradła – przypomniał Budkiewicz.


– Tam
jest zbawienie – powiedział Remiszewski, dziwiąc się temu słowu
w swoich ustach. Tym bardziej że i sam nie wiedział, czy myśli o tym,
o czym myśleć chciałby.


Zagrała
trąbka. Chrapliwie jakoś, urywanie. 



Na
co od strony strzelców i kosynierów dobiegł zbiorowy, rytmiczny
pomruk. Modlitwy, pieśni, czy może tej miarowej komendy, z którą
ćwiczyli szyk obronny już od pierwszego dnia koncentracji. 



I
nagle zrobiło się tak cicho, że usłyszał major głuchy łomot krwi,
bijącej pod czaszką, coraz gwałtowniej, szybciej. Aż puścił wodze i –
nie zważając już na bliskość adiutanta – uniósł obie ręce do
skroni i zacisnął na nich z całej mocy. 



Trwał
tak chwilę, a potem poczuł przy samej twarzy juchtową, rzeźwą woń
końskiego potu, pod pachami czyjeś ramiona, a pod nogami –
które zaraz się pod nim ugięły – miękki, głęboki piach. Oparł
się o niego dłońmi, i zwymiotował.


Wtedy
trąbka zagrała ponownie, daleko i pięknie. 
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Kiedy
kornet huzarski Rumel, wraz z kilkoma towarzyszami, wyjechał zza
wzgórza by objąć spojrzeniem miejsce potyczki, spodziewał się ujrzeć
skupionych w bezładną gromadę rebeliantów, nad którymi unosi się
chorągiew z Bożą Matką i dawny hymn, co ją sławi, a o którym czytał w
Histoire
de la Pologne.


Choć
już widok kozaków – zmieszanych po szarży, i krążących w pewnym
nieładzie, a wypatrujących jego szwadronu ze wstydem i wściekłością,
które są zwykle symptomem pierwszej, drażniącej porażki –
powinien mu uświadomić, że przeciwnik, wbrew zapowiedziom, nie jest
wycieczką gimnazjalistów, szukających w lesie wiosny, ani zgrają
bieżeńców, którą psy osaczyły w zagajniku. 



Polacy
stali w równych czworobokach, zwróconych do siebie tak, by stanowiły
wzajem wspierający się prostokąt. Oficerów nie widział, bo i koni tam
nie było; dopiero po chwili dostrzegł jednego czy dwa, ale bez
jeźdźców. Widać dowódcy schowali się wewnątrz szeregów, co może nie
było rycerskie, lecz rozsądne. Zważywszy, że po kozakach i jego
szwadronie, dowodzonym przez rotmistrza Korsakowa, miała tu wkrótce
dotrzeć rota piesza, złożona ze starych, zaprawionych w walce i
diablo pewnie złych grenadierów. 



Marsz
od Warszawy, w kurzu i nieznośnym upale, po przerwanej nagłym
rozkazem świątecznej nocy, na pewno nie był im w smak, więc gotowi
będą i bez postoju podziękować gorąco temu, komu to zawdzięczali. 



Kornet
Rumel wolałby jednak tego im nie ułatwiać. Czuł nawet w gardle
łaskotliwy śmieszek, który aż prosił się, by wybrzmieć swobodnie, gdy
się okaże, że braty sołdaty drałowali na darmo. Bo powstańcy już
zniesieni i wzięci w plen jedną, śmiałą szarżą gwardyjskiego
szwadronu.


Dowodzący
sotnią Doboszenko sierdził się wprawdzie, że zaraz swoimi atak
ponowi, teraz już nie z marszu, i nie na zabawę, a prawdziwie, po
kozacku, lecz i Korsakow, którego generał Krüdner nie bez kozery
uważał za jednego ze swoich dzielniejszych żołnierzy, aż palił się do
szarży. W czym skądinąd więcej było chyba zwykłej zajadłości,
widocznej na szerokiej, żółtawej twarzy rotmistrza (Rumel nie pytał
nawet, czy chodzi tu o sprawy osobiste – wśród Polaków bywali
dawni towarzysze broni – czy o pospolitą u żołnierza zawziętość
na wroga), niż chęci przypodobania się dowódcy, który już i tak
przyobiecał, że po zwycięstwie wjadą do Warszawy z muzyką i paradą.
Jakkolwiek było, dobrze, iż Polacy nie wiedzieli, że mają przeciw
sobie nie tylko prawdziwe, ale i prawdziwie głodne chwały wojsko.


Stał
przy rotmistrzu na widoku, razem z Wierszyninem i Bruchlem, niewiele
sobie robiąc, że sztucery, jakie ponoć były na wyposażeniu
powstańczych oddziałów, sięgnęłyby łatwo i tutaj. Wiedzieli już w
armii, że Polacy – o ile nie strzelają z zasadzki – na
pojedynki strzeleckie się nie porywają. A niechby zresztą. 



– Patrz,
Rumel – powiedział Korsakow i podał mu lornetę.


Uśmiechał
się przy tym, jak student zaczajony w krzakach nad jeziorem, który
oferuje koledze wgląd na kąpielisko nagich panien. 



Z
lornety tej, ciężkiej, niczym dwie sprzężone armaty, a przywiezionej
z wojny krymskiej, był wyjątkowo dumny i chwalił się nią przy byle
okazji. Tak że śmiano się, iż rotmistrz rad by przez nią zajrzeć
sobie i w nieobyczajną dziurę, byle tylko dowieść, że i z tej
pozycji, po ciemku, widzi przez nią gwiazdy.


Kornet
ujął ją w dłoń okrytą białą rękawiczką, i patrzył chwilę na
czworoboki. Ale poza słonecznym pobłyskiem na kosach, efektownym
trzeba przyznać, nie dostrzegł na polanie niczego szczególnego. 



– Tam,
pod pagórkiem – zniecierpliwił się rotmistrz, gdy Rumel chciał
mu oddać lornetę. Było zbyt gorąco, by bawić się ofiarą, jak kot
schwytanym wróblem, więc kornet ramionami wzruszył, i dalej patrzeć
nie chciał. Ale Korsakow zjeżył się i zesztywniał, aż mu się kości
policzkowe wyostrzyły niby u Tatara.


– Patrz,
kiedy każę – warknął. 



Ale
gdy Rumel ponownie spojrzał przez powiększające szkła, rotmistrz
zaśmiał się znowu, jak z żartu. I poklepał swego siwka. 



– Ten
tam, na pieńku skarczowanym.


Rumel
zobaczył siedzącego pod samym wzgórkiem mężczyznę, pochylonego nieco
w przód, i trzymającego się oburącz za głowę. 



– Pijany
pewnie, job jewo... – Tym razem w głosie dowódcy szwadronu
brzmiało też jakby uznanie.


Rumel
pokręcił lornetą, aż obraz wyostrzył się dostatecznie. 



– To
kamień, nie pieniek – oblizał wargi. Stali w samym słońcu,
konie chrypiały, spragnione na pewno nie mniej niż oni. 



– Patrz
na kotylion na piersi – nalegał Korsakow. – To ich wódz.


– Mówią,
że oficerowie noszą szarfy – uparł się marudzić Rumel. 



– O
ile się nie boją na nich zawisnąć – zniechęcił się w końcu
rotmistrz. Odebrał kornetowi lornetę. Ponury znowu, i jakby bardziej
zły. 



Cofnęli
się, by sformować szwadron. Trąbka zagrała. Ale w tym skwarze i
trębacz miał pewno sucho w ustach, bo nie było to zwykłe, dziarskie
wołanie, wzywające do ataku. Już bardziej piosenka dla poległych w
piękny, wiosenny dzionek. Rumel poprawił się w siodle. 



Na
nieodległej sośnie, jakby nigdy nic, zwisał głową w dół drobny,
ruchliwy kowalik. Opukiwał pień, szukając robaków, łyskając przy tym
czerwonym brzuszkiem. Czerwonym jak huzarskie spodnie, powiedział
sobie w duchu Rumel. To musi być szczęśliwy znak.


Ruszyli.


– Może
i nie trzeba było – zgodził się rotmistrz Korsakow. Choć
bardziej słowami chyba niż myślą. Bo na jego szerokim obliczu malował
się spokój i syte znużenie. Jak po obłapkach na sianie, pomyślał
Rumel. Bez życzliwości.


Szli
już drogą, uformowani w kolumnę, ale swobodną jeszcze, nie równającą
szyku. Kozacy, szwadron huzarów, z tyłu część piechoty. Kilku dońców
na przedzie pogwizdywało dziarsko, machając dwubarwnymi proporcami i
czerwonymi krakuskami zatkniętymi na piki.


– Ale
widzisz, Rumel – ciągnął Korsakow – żołnierz rozjuszony
oporem wroga i śmiercią kamratów, musi dla swej srogości znaleźć
ujście. Tak zawsze, chwalić Boga, było. Inaczej by rozum stracił, od
tej krwi, co mu do głowy uderza.


– Zwierzętami
nie jesteśmy – powiedział Rumel, powściągając lekko wodze, bo
koń szarpnął, gdy mijali furę, na której leżeli ranni z ich
oddziałów. 



– A
czy ja mówię, że jesteśmy? – zdziwił się szczerze rotmistrz. –
Zwierzętom krew potrzebna tylko by nasycić głód brzucha, z tym łatwo,
a człowiek musi, prócz tego, głód duszy zaspokoić czasem. 



Dobrze
choć, że nie wzięła go chęć, by znów demonstrować odciski i krwawe
podbiegnięcia na dłoni, powstałe od rękojeści pałasza, którym
niedawno siekł i rąbał, a i odbijał uderzenia kos. 



Ranny
nie był, chociaż – jak twierdził – parę razy „mateczce”
się wywinął, zasłonięty w porę przez swoich. Przy jednym z tych razów
asystował i Rumel, a po prawdzie – z którą się jednak nie
obnosił – miał w ocaleniu Korsakowa udział. Jako że już w
początku walki ciął wysokiego kosyniera, biorącego właśnie zamach swą
chłopską bronią. Tak szeroki, że na pół przeciąłby może Korsakowa,
który go nie widział, ale przez to też na tyle wolny, że Rumel zdążył
wymierzyć szybki cios poniżej prawego, uniesionego w górę łokcia. 



Odnalazł
potem trupa; obrócił na plecy, twarz młoda, podobnie też – jak
i jego – jasna, okolona blond włosami i wyostrzona lnianym
wąsikiem oraz spiczastą bródką. Pewnie mówili o nim, że jopek z nowej
talii.


Wciąż
było gorąco, kornet miał wrażenie, że mundur przywiera mu do nagiej
skóry, szorując i parząc jak włosiennica. 



W
najbliższą studnię wskoczę obiema nogami, pomyślał, udając przed
sobą, że to tylko marzenie ciała.


Wyjeżdżali
spomiędzy drzew, pewni, że w swobodniejszej przestrzeni orzeźwi ich
jakiś podmuch, tymczasem uderzył w nich zastygły nad drogą upał,
jakby weszli do łaźni, gdzie woda z kamieni wyparowała, lecz
zostawiła po sobie żar w powietrzu. Może dlatego czas jakiś jechali
milcząc, niby po klęsce. 



A
przecież zwycięstwo było zupełne. I kto wie, czy nie zbyt szybkie.
Jak na to natężenie emocji, które przyniosła walka gwałtowna i
okrutna, bez pardonu prawie. A mimo to sił wszystkich nieodbierająca.
Przeciwnie, tłumiąca ów zapas, jaki krew dodatkowym rzutem ledwie co
przetoczyła przez żyły. 



Choć
fury, które zjawiły się na polanie niedługo po ustaniu boju, nikogo
początkowo nie drażniły. Zjawiły się zresztą tak prędko, jakby po
okolicznych wsiach i dworach poszedł jakiś rozkaz, od razu potem, gdy
tylko kozacy ruszyli w stronę lasu pod Zaborowem, i stało się jasne,
że bitwa będzie. 



Przysłani
z ekspedycją chłopi i fornale zdawali się początkowo zbierać tylko
poległych, na co generał swoim milczeniem jakby zezwalał. Ale czy to
sobie przypomniawszy rozkazy zwierzchności, czy też widząc wzburzenie
swoich ludzi, którzy pomiarkowali już, że chłopi kładą na siano
rannych, zarządził, że zabitych trzeba pochować na miejscu, a
żyjących jeszcze potrząsnąć, i rozeznać się, czy nie ma między nimi
oficerów, zwłaszcza zaś szczególnie ściganych przywódców spisku. 



Kto
by miał ich niby rozpoznać wśród pobitych, i na jakiej podstawie, nie
wiedziano. Ale kiedy przy którymś z wozów zaczęła się szarpanina
między kozakami a przybyłym chłopstwem, nikt już się nad tym nie
zastanawiał. Kozacy rżnęli po równo woźniców i rannych, co leżeli na
furach; w zupełnej prawie ciszy, której teraz nie zakłócały żadne
bojowe okrzyki, ani palby karabinów.


Rumel
patrzył na to z oddalenia. Stał właśnie przy swoim Paziku z czarną
gwiazdką na czole, i poił go z otwartych dłoni, na które kazał sobie
wlać wody ze znalezionej przy zabitym manierki. Manierka była prosta,
żołnierska, ale trup miał pod szyją czarny halsztuk. Wywleczony
teraz, na kształt komicznego ryngrafu, na przeciętą ukośnie, a potem
chyba i przebitą wielokroć, bo mocno skrwawioną pierś. 



Uniósł
głowę dopiero na odgłos bolesnych stęknięć, sapnięć, tłumionych
jęków, które z czasem coraz silniej niosły się od wozów, jakby tam
baby kijankami pranie tłukły, albo parobcy młócili zboże. Wahał się
chwilę, zbyt długą pewnie, zwłaszcza że w szwadronie nikt zdawał się
nie słyszeć tego, co przy wozach się działo, ale kiedy napotkał
spojrzenie Korsakowa, które wydało mu się równie drwiące, co
wyczekujące, puścił się biegiem ku tej bezładnej, a zarazem dziwnie
planowej robocie, wykonywanej przez szerokie, kozackie pałasze, nie
bez przyczyny zwane tasakami. 



Zdążył
akurat, by zasłonić jakiegoś uczniaka w rozchełstanym mundurku, który
wyrwał się dońcom i biegł naprzeciw niemu. Ale że sam pałasza nie
wyciągnął z pochwy, zimno mu się zrobiło, gdy ujrzał przed sobą
obnażone zęby i pałające oczy dwóch mołojców, postępujących chyżo za
zbiegiem. Wrzasnął na nich, lecz wciąż zdawali się pijani
wściekłością, i nawet ich pierwsze, spóźnione wasze błagorodie,
będące znakiem, że wraca im rozum, pobrzmiewało jeszcze furią. Nie
ślepą wcale, a świadomą celu. 



Gimnazjalista
trząsł się jak w gorączce i mimo unoszącego się wszędzie odoru krwi
oraz woni prochu drażniącego nozdrza, czuć było, że śmierdział
okropnie. Nie było trudno zgadnąć, dlaczego. 



Rzeź
ustawała jednak, a Rumel dojrzał też, że kilku z jego szwadronu
przybiegło za nim, i osłaniało ocalałych. Nie było ich wielu. Kilku
niedobitych rannych na wozach, paru młodzików z oczami rozwartymi
jakby i tak byli martwi, rudego cywila, lekarza pewnie,
przyciskającego do piersi skórzaną torbę, i wyrostka w poplamionej
krwią świtce – widać dźwigał pobitych na wozy – z gębą
rozdziawioną jak gdyby w niemym śmiechu, co sprawiało wrażenie gorsze
niżby płakał w głos. Zwłaszcza że sterczący z niej ząb –
samotny i wysunięty do przodu – zdawał się szydzić z
wszystkiego wokół.


Rumel
przypomniał sobie, że już gdzieś tego chłopka widział. Niedawno
całkiem. Ale to, co wokół, było teraz dla korneta duszną, lepką mgłą,
a to, co było, choćby i godzinę temu, migotało mu w oczach
chaotycznymi obrazami, i gasło, jak sen tuż po przebudzeniu. 



Zrobił
jednak kilka kroków do furmanek, jakby chciał ów sen zatrzymać w
sobie, a może po prostu się przekonać, czy znajdzie na nich kogo
żywego. Wspiął się na pierwszą, zarzuconą ciałami po brzegi.


I
otrzeźwiał nagle, w jednym błysku, widząc na mokrym od krwi sianie,
pośród rozsiekanych trupów, strzępów ciała i mózgu, siwą czamarkę z
czarnym szamerunkiem. Kotylion na piersi wyglądał jak niewczesny
żart. Twarzy nie było widać, musiał odwalić trupa, który ją
przygniatał. Nie musiał, bo był pewien, ale chciał. Czarna,
przetykana siwizną broda sterczała wyzywająco w górę. 



Inaczej
niż wtedy, gdy kornet Rumel, zawracając swego Pazika, w tej pierwszej
szarży, która była piękna, a załamała się przecież, dostrzegł kątem
oka, jak do siedzącego na kamieniu mężczyzny, pochylonego tak, jakby
wypatrywał czegoś pod nogami, doskoczył jeszcze, wracając, któryś z
huzarów i krótkim, ale pewnym cięciem, samym końcem pałasza, uderzył
go w skroń. 



Zapomniałby
pewnie o tym Rumel. 



Były
przecież szarże kolejne, a później zjawiła się piechota i las
wypełnił się grzechotaniem wystrzałów, wizgiem kul i wrzaskiem
powstańców padających pod siłą ich uderzenia – stożkowate kule
rosyjskich karabinów miały dużą moc i rwały to, w co trafiły,
zostawiając rozległe rany – wszystko to na darmo. 



 Co
wynikało też z rosnącego zamieszania. Jako że ataki konnicy
zasłaniały widok piechocie, która nie mogła przez to wesprzeć jej
regularną salwą, a na wzgórek nie weszła, ponieważ okazał się nie
dość szeroki dla ustawienia szeregu strzelców. Ale że rwała się do
walki, dozwolono jeszcze atak dwóch kompanii na bagnety, także bez
skutku.


Aż
w końcu górę wzięło bitewne szaleństwo, i piechota połączyła swą
furię z fantazją kawalerzystów. Jeźdźcy mieli teraz dwie głowy, jak
orzeł Imperium. Bo huzarzy przechyliwszy ciało w lewo, stając w
jednym tylko strzemieniu, drugie zwalniali dla grenadiera,
dzierżącego karabin z bagnetem. A przynaglany przez obu koń, mimo
podwójnego ciężaru na grzbiecie, czy może dzięki niemu właśnie, gnał
ku cofającym się czworobokom i wpadał w nie jak taran. 



To
właśnie ta szarża zakończyła bitwę. Która potem była już tylko
gonitwą po krzakach, między drzewami. Zapuszczono się nawet na
mokradła, ku którym uciekali rozbici, lecz że konie, napotkawszy
niepewny grunt, płoszyły się i nie chciały iść, zaniechano tam
pościgu. 



Kornet
Rumel nie brał już zresztą udziału w polowaniu. I zapomniałby pewnie
o zabitym przez huzara człowieku w siwej czamarce, bo polana usiana
była trupami dużo bardziej proszącymi się pamiętania. 



Ale
trochę przypadkiem, jadąc wzdłuż piaszczystej łachy u pagórka, by
odnaleźć korneta Wierszynina zabitego już w pierwszej szarży –
jak się potem okazało: strzałem z bliska, który wyłupił mu prawe oko
– dostrzegł ciało leżące przy kamieniu. Na boku, z kolanami
zgiętymi jak do snu i policzkiem wtulonym w piach. Musiał być to ów
mężczyzna, którego wcześniej widział przez lornetę, a później ciętego
pałaszem w skroń. Gdyby nie czapka ze skórzanym daszkiem, co spadła
mu z głowy i potoczyła się opodal, można by pomyśleć, że leżący
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